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AKTUALNOŚCI 


Wpadli handlarze narkotyków Dilerzy 


W środę 2 kwietnia funkcjonariusze 
Wydziału Kryminalnego KWP zs. w Ra- 
domiu zatrzymali dwóch młodych męż- 
czyzn (19 i 24 lata), którzy rozprowadzali 
w Radomiu narkotyki. 
Na drugi dzień zatrzy- 
mano w Radomiu pięć 
kolejnych osób zamie- 
szanych w proceder. 

Te działania, to 
ciąg dalszy sprawy 
sprzed trzech miesię- 
cy, gdy w grudniu na 
trasie z Warszawy do 
Radomia zatrzyma- 
no trzech kurierów, 
którzy volkswagenem 
golfem wieźli pół ki- 
lograma amfetaminy 
ikokainy. To był do- 
piero początek pracy 
policjantów z kryminalnego i dochodze- 
niówki. Ich efektem były kolejne ustale- 
nia. Srodowe zatrzymanie dwóch mło- 
dych dilerów narkotykowych rozegrało 
się na oczach przechodniów, w samo po- 


Plantacja konopi indyjskich 


Mazowieccy  policjan- 
ci odkryli w budynku byłej 
szkoły podstawowej w po- 
wiecie pułtuskim plantację 
konopi indyjskich. W spe- 
cjalnie przygotowanych po- 
mieszczeniach z lampami 
kwarcowymi znaleźli 391 
sztuk roślin w dwóch fazach 
wzrostu i kilogram gotowego 
suszu. Funkcjonariusze za- 
trzymali 26-letniego mężczy- 
znę, który prowadził uprawę 
i 35-letnią właścicielkę bu- 
dynku. 


„irefne” 


Płoccy policjanci z Centralnego Biura Śled- 
czego KGP oraz Komendy Miejskiej Policji 
w Płocku zatrzymali 7 osób, które trudniły 
się przemytem nielegalnych papierosów i han- 
dlem podrobionym paliwem. W ręce funkcjo- 
nariuszy wpadło 50 tysięcy paczek papierosów 
bez polskich znaków akcyzy i 30 tysięcy litrów 
podrobionego paliwa. Według ustaleń poli- 
cjantów towar miał trafić na zachód Europy. 

Od kilku miesięcy płocki wydział Cen- 
tralnego Biura Śledczego Komendy Głównej 
Policji rozpracowywał zorganizowaną grupę 
przestępczą, która przemycała i wprowadza- 
ła do obrotu duże ilości papierosów bez pol- 
skich znaków akcyzowych. Według ustaleń 
policjantów przestępcy przemycali je do kra- 
jów zachodnioeuropejskich, a jeden z punk- 
tów przerzutowych był na Mazowszu. 

W ramach operacji w styczniu Lubu- 
ski Oddział Straży Granicznej przechwycił 
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łudnie, na skrzyżowaniu ulic 25 Czerw- 
ca i Kelles-Krauza. Jako środka trans- 
portu używali oni wynajętej taksówki 
i rozwozili wśród swoich odbiorców por- 
cjowane narkoty- 
ki. Kolejne tzw. 
„działki” mieli 
ukryte w różnych 
miejscach ubra- 
nia, m.in. w bie- 
liźnie iskarpe- 
tach. Szczegóło- 
we przeszukanie 
ujawniło u obu 
z nich łącznie 200 
g marihuany. 
Kolejne czyn- 
ności wtej spra- 
wie, wtym „od- 
wiedziny” u na- 
mierzonych przez 
policjantów odbiorców, pozwoliły na za- 
trzymanie pięciu kolejnych osób i ujaw- 
nienie kolejnych, tym razem drobnych, 
ilości narkotyków. 
(tk) 


W budynku po byłej szkole 
podstawowej, należącym do 35- 
letniej kobiety, funkcjonariusze 
ujawnili plantację konopi indyj- 
skich. Rośliny były uprawiane 
na pierwszym piętrze budynku 
w specjalnie przystosowanych 
do tego celu pomieszczeniach, 
o łącznej powierzchni ponad 50 
metrów kwadratowych. W su- 
mie w trzech pomieszczeniach 
znaleziono 391 krzaków, które 
znajdowały się w dwóch fazach 
wzrostu, 371 sztuk o wysokości 
70 cm i 20 półtorametrowych. 


transport 5 tysięcy papierosów o czarnoryn- 
kowej wartości blisko 300 tysięcy złotych. 
Kolejny trop prowadził do 
Płocka. 

Na teren bazy transpor- 
towej w pod płockiej miej- 
scowości Stara Biała wkro- 
czyło kilkunastu policjan- 
tów z CBŚ i KMP wPło- 
cku. Akcja rozpoczęła się 
dokładnie w momencie za- 
ładunku „trefnego” towa- 
ru na ciężarówkę. Okaza- 
ło się, że papierosy bez ET znaków ak- 
cyzy są ukrywane w transporcie mrożonek, 
który miał jechać do Francji. W tym samym 
czasie druga grupa policjantów zlikwidowa- 
ła jeden z magazynów w Płocku, który grupa 
przestępcza używała do przechowywania pa- 
pierosów. Łącznie zabezpieczono 50 tysięcy 


Trzy osoby zatrzymane, zabezpieczone nar- 
kotyki o wartości 50 tys. zł, to efekt pracy mazo- 
wieckich policjantów. 

Sochaczewscy policjanci niedaleko Żelazo- 
wej Woli zatrzymali do kontroli osobowe audi. 
Autem jechało dwóch mężczyzn w wielu 31 
132 lata. Z informacji policjantów wynikało, 
że mogą oni przewozić narkotyki. W trakcie 
przeszukania w samochodzie, w reklamówce, 
funkcjonariusze znaleźli owinięty taśmą pa- 
kunek, w którym znajdowało się ponad 800 g 
amfetaminy. 

Po przeszukaniu mieszkania jednego z nich 
funkcjonariusze zabezpieczyli kolejne 20 g amfe- 
taminy i przedmioty pochodzące z przestępstw. 

Z ustaleń policjantów wynikało, że do gru- 
py należał też 26-letni Artur M. W mieszka- 
niu mężczyzny znaleziono 41 dilerek, w których 
znajdowała się poporcjowana marihuana oraz 
340 g amfetaminy. 

W sumie zabezpieczono blisko 1200 g am- 
fetaminy i41 działek marihuany. Poza tym 
w mieszkaniach mężczyzn znaleziono m.in. te- 
lefony komórkowe i tablice rejestracyjne, które 
prawdopodobnie pochodziły z kradzieży. 

(tk) 


w szkole 


Pomieszczenia wyposażone były w specjal- 
ne lampy kwarcowe, które doświetlały i na- 
grzewały krzewy. Uprawa była w pełni zau- 
tomatyzowana, tzn. wentylacja i nawadnia- 
nie uruchamiane były automatycznie przez 
odpowiednie sterowniki. 
Poza krzakami policjanci zabezpieczy- 
li kilogram gotowego suszu z liści kono- 
pi i ok. 250 gramów suszu z kwiatostanów 
przygotowanych już do sprzedaży. Na miej- 
scu zatrzymano 28-letniego brata właści- 
cielki budynku, który prowadził plantację. 
W jego samochodzie funkcjonariusze zna- 
leźli około 3g amfetaminy i ok. 3g kokainy. 
(tk) 


papierosy I paliwo 


paczek papierosów. W trakcie przeszukania 
znaleziono również 30 tysięcy litrów podro- 
bionego oleju opałowego. 
Wartość zabezpieczonych 
przedmiotów to blisko 
400 tysięcy złotych. 

W wyniku działań za- 
trzymano 7 mężczyzn 
w wieku od 31 do 43 lat. 
Wszyscy to mieszkańcy 
Płocka, grozi im do 5 lat 
więzienia. Dodatkowo za 

- udział w zorganizowanej 
grupie przestępczej kara może zostać zwięk- 
szona o połowę. 

Policjanci w dalszym ciągu pracują nad 
sprawą. Ustalają szlaki przerzutowe i ewen- 
tualnych odbiorców. W związku z tym niewy- 
kluczone są dalsze zatrzymania. 

Mariusz Gierula 


AKTUALNOŚCI 


Skradzione auto, pościg I zatrzymanie 


Policjanci z Radomia zatrzymali 26- 
letniego mężczyznę i 23-letnią kobietę, 
którzy są zamieszani w sprawę kradzie- 
ży vw tourana. Funkcjonariusze namie- 
rzyli skradzione auto na jednej ze stacji 
benzynowych iod razu wkroczyli do ak- 
cji. Jak się okazało mężczyzna i kobieta 
byli pijani. 

Cała historia zaczęła się 10 marca oko- 
ło godziny 17.00. Na ulicy Październiko- 
wej zaparkował kierowca vw tourana, któ- 
ry zostawił w stacyjce kluczyki od wozu. 
Nagle, ktoś wskoczył do auta i odjechał 
z piskiem opon. Właściciel vw natych- 
miast zadzwonił na numer alarmowy. Ofi- 
cer dyżurny przekazał informację o po- 
szukiwanym samochodzie do wszystkich 
patroli w mieście. Po kilkunastu minutach 
funkcjonariusze namierzyli auto na skrzy- 
żowaniu Kieleckiej i Przytyckiej. Kieru- 


jący skradzionym vw na widok radiowozu 
próbował zmienić kierunek jazdy iude- 
rzył w zaparkowanego obok renaulta. Po 


nieudanym manewrze usiłował starano- 
wać policjanta, który próbował go zatrzy- 
mać. Ten na szczęście uskoczył przed vw 


Wpadka oszustki 


Potrafiła wmówić sprzedawczyni, że jako 
przedstawiciel hurtowni pobiera opłatę za jesz- 
cze nie dostarczony towar. Starszego mężczy- 
znę przekonała, że jest koleżanką jego 
zmarłej żony i może mu pomóc w zała- 
twieniu specjalnego unijnego dodatku 
do emerytury. 52-letnia kobieta podej- 
rzana o szereg oszustw została zatrzy- 
mana przez policjantów z Radomia. 

Wszystko zaczęło się w połowie 
marca. Do 76-latka podeszła kobieta 
w średnim wieku, która przedstawiła 
się jako koleżanka jego żony. Gdy do- 
wiedziała się, że kobieta zmarła po- 
informowała go, iż jest w stanie za- 
łatwić mu specjalny unijny dodatek do eme- 
rytury. W mieszkaniu poprosiła mężczyznę 


o odcinki emerytury i banknot o nominalne 
100 zł o początkowym numerze „84. Gdy 
okazało się, że numer banknotu jest inny, 
spytała, czy staruszek ma 
inne pieniądze. Wykorzy- 
stując jego nieuwagę, pod 
pretekstem umycia rąk, 
wyszła do łazienki iz pu- 
dełka skradła kilka tysię- 
cy złotych. 

Policjanci z Radomia od 
razu zajęli się sprawą. Za- 
częli szukać oszustki. Wy- 
typowali podejrzewaną ko- 
bietę. Gdy ta zorientowała 
się, że może być w kręgu zainteresowania Poli- 
cji, zgłosiła się do szpitala psychiatrycznego. To 


i strzelił w opony samochodu. I to jednak 
nie poskromiło złodzieja, który nie bacząc 
na nic, z dużą prędkością odjechał w kie- 
runku ulicy Wernera. Jak się okazało, ko- 
bieta ze staranowanego renaulta musiała 
zostać przewieziona do szpitala. Na dro- 
gach wlotowych iwylotowych do Rado- 
mia zostały rozmieszczone policyjne zało- 
gi, które dokładnie obserwowały, czy kie- 
rowca skradzionego samochodu nie chce 
opuścić miasta. 
Około północy policjanci zauważy- 
li auto na jednej ze stacji benzynowych. 
Nie tracąc ani chwili wkroczyli do akcji 
izatrzymali 28-letniego mężczyznę i 23- 
letnią kobietę, którzy byli w środku. Jak 
się okazało oboje byli pijani. Natychmiast 
zostali przewiezieni do jednostki Policji 
i noc spędzili w policyjnej celi. 
(jeż) 


jednak nie powstrzymało funkcjonariuszy, któ- 
rzy złożyli jej wizytę. Lekarz opiekujący się ko- 
bietą orzekł, że może być zatrzymana i uczest- 
niczyć w czynnościach procesowych. 

Kobieta twierdziła, że nie wie, dlaczego 
została zatrzymana inic złego nie zrobiła. 
Pokrzywdzony mężczyzna rozpoznał jednak 
w niej złodziejkę, przez którą stracił oszczęd- 
ności swojego życia. Pracując nad tą sprawą 
śledczy wykazali, że nie był to jedyny przypa- 
dek, kiedy 52-latka wyłudziła pieniądze. Po- 
dawała się m. in. za pracownicę hurtowni mo- 
nopolowej, koleżankę właścicielki firmy ubez- 
pieczeniowej, która miała być jej winna pie- 
niądze. Policjanci sprawdzają, ile osób jeszcze 
mogła oszukać zatrzymana kobieta. 

(jeż) 


Rozbity gang złodziei samochodów 


W Sokołowie Podlaskim przy ul. Walecz- 
nych, policjanci zatrzymali do kontroli toyotę 
avensis. Policyjny trop wskazywał, że samo- 
chód najprawdopodobniej jest kradziony. Pod- 
czas kontroli, przypuszczenia się potwierdziły, 
a przyczynił się do tego jeden mały drobiazg, o 
którym zapomniał złodziej samochodu. .. 

Mężczyzna, który zatrzymał się do kon- 
troli zachowywał się tak, jak gdyby nic się 
nie stało. Jednak policyjny nos nie zawiódł 
mundurowych. Po sprawdzeniu okazało się, 
że w aucie przerobiono wszystko. Samochód 
został przemalowany, zmienione zostały za- 
mki, pola numerowe i tablice rejestracyjne. 
Złodziej zapomniał o jednym szczególe. Po- 
licjanci mieli pilota od skradzionego w grud- 
niu samochodu. Jakie było zdziwienie sie- 
dzącego w toyocie mężczyzny, gdy zamek 
centralny zadziałał wbrew jego woli. 

Pojazd został zabezpieczony na policyj- 
nym parkingu, a właściciel trafił do policyj- 
nych pomieszczeń. Tam czekały go wyjaśnie- 
nia, jak wszedł w jego posiadanie. 

Każda chwila była cenna, każda dodatko- 


wa informacja mogła przyczynić się do po- 
większenia grona podejrzanych. Rozpoczę- 
ło się przeglądanie policyjnych komputerów 
i analizy działania sprawców kradzieży i wła- 
mań z ostatnich miesięcy. 

Samochód, którym kierował 24-letni 
mieszkaniec Sokołowa, był skradziony w po- 
łowie grudnia z komisu samochodowego. Na 
podstawie policyjnych zbiorów, wytypowano 
kilka wcześniejszych kradzieży. Typowania 
były trafne. 

Udało się wyjaśnić wcześniejsze kradzie- 
że - toyoty avensis, która zginęła podczas 
pasterki i volkswagena polo. Wyszły na jaw 
również dwie kradzieże motocykli w Przy- 
wózkach i Sokołowie. Krąg podejrzanych za- 
czął się powiększać. Do wieczora zatrzyma- 
no jeszcze trzy inne osoby z terenu naszego 
powiatu. Na jednej ze sprawdzanych posesji 
znaleziono prawie nowe audi A6, skradzione 
w grudniu na terenie Niemiec. Odnaleziono 
również pole numerowe wycięte z osobówki, 
do którego przygotowane już były tablice re- 
jestracyjne i dowód rejestracyjny z ważnym 


przeglądem technicznym. Przeszukania po- 
zwoliły również na odnalezienie przedmio- 
tów pochodzących z wcześniejszych włamań. 
Każda godzina odkrywała coraz to nowe po- 
zostałości działalności tej przestępczej gru- 
py. Grupy, która popełniała przestępstwa 


|| 


począwszy od kradzieży w obiektach han- 
dlowych, kończąc na kradzieżach samocho- 
dów. W konsekwencji, policjanci w ciągu kil- 
ku godzin zatrzymali trzy osoby powiązane 
z grupą przestępczą trudniącą się kradzie- 
żami aut. 

Sławek Tomaszewski 
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POWIATY 


Wpadł 
złodzie 
samochodu 


Sokołów Podlaski, tuż po godzinie 
12.00 do dyżurnego dzwoni mężczyzna, 
który przerażony zgłasza, że przed chwi- 
lą zul. Skłodowskiej, skradziono mu 
samochód. Fiat 126p, choć nie przed- 
stawiał ogromnej wartości, to dla po- 
szkodowanego blisko 65-letniego męż- 
czyzny, stanowił rzecz niepowtarzalną. 
Sprawcą okazał się nietrzeźwy 15-latek. 
Chłopak odpowie za kradzież i za jazdę 
pod wpływem alkoholu. Samochód wró- 
cił do właściciela. 

Natychmiast po zgłoszeniu do ak- 
cji wkroczyły wszystkie patrole policji. 
Kradzież samochodu w tych godzinach 
należy do rzadkości. Sam samochód, 
już leciwy, też bardzo rzadko staje się 
przedmiotem działania złodziei samo- 
chodowych. Kilka minut po komunika- 
cie, funkcjonariusze zauważyli samo- 
chód na ul. Ząbkowskiej. Za kierowni- 
cą siedział młody mężczyzna, a tor jaz- 
dy pojazdu wskazywał, że mógł być on 
pod wpływem alkoholu. Policjanci ru- 
szyli za nim. Z uwagi na ruch, jaki był 
na drogach nie ryzykowali bezpieczeń- 
stwem innych użytkowników, jecha- 
li za uciekinierem. „Maluszek” doje- 
chał do ul. Wolności, a następnie skrę- 
cił w Kościuszki. Wtedy stróże prawa 
przystąpili do zatrzymania. Gdy po- 
jazd zatrzymał się przy posesji, kie- 
rujący był już w rękach sokołowskich 
policjantów. Okazał się nim mieszka- 
jący na tej ulicy 15-latek. Czuć było od 
niego silną woń alkoholu. Okazało się, 
że miał ponad promil alkoholu w orga- 
nizmie. 

Po niesfornego młodocianego kie- 
rowcę zgłosił się tata, który zaopieku- 
je się nim do czasu spotkania w sądzie 
nieletnich. Chłopak odpowie za kra- 
dzież i za jazdę pod wpływem alkoho- 
lu. Samochód, zanim jeszcze zgłaszają- 
cy podpisał wszystkie niezbędne doku- 
menty, trafił z powrotem w jego ręce. 


(st) 


Kres szajki 


czekoladkowych złodziei 


Było ich pięciu. Upodobali sobie dwa 
sklepy i jedną stację paliw na płockich Po- 
dolszycach. Kradli głównie słodycze. Wpad- 
li dzięki... nowoczesnemu wyposażeniu po- 
dolszyckiego komisariatu policji. 

Pierwsze zgłoszenia o kradzieżach za- 
częły napływać jeszcze w listopadzie ub. 
roku. Kiedy liczba takich informacji zwięk- 
szała się, policjanci uznali, że wszystko to 
może być dziełem jednej grupy. Co cieka- 
we, kradzieże zdarzały się w trzech placów- 
kach. Dwóch dużych sklepach i w sklepiku 
na stacji paliw. Kierownictwa marketów 
wystosowały specjalną prośbę do policji, 
bo stale ginęły im z półek słodkości i pra- 
cownicy nie dawali sobie z tym rady, a stra- 
ty trzeba było pokrywać. 

- Punktem zaczepienia dla nas była sta- 
cja paliwowa, bo jest tam monitoring. Ale 
jakość obrazu była tak fatalna, że niewie- 
le dało się zobaczyć — opowiada komisarz 
Marek Majewski, komendant komisaria- 
tu na Podolszycach (komisariat został ot- 
warty 25 stycznia tego roku). — Dopiero jak 
użyliśmy naszego nowego sprzętu, a wypo- 
sażenie mamy naprawdę nowoczesne, ta- 
śmy z nagraniami pokazały nam wszystko 
jak na dłoni. 

Na taśmach widać, więc było, jak do sta- 
cji podjeżdżają samochodem młodzi męż- 
czyźni, raz dwóch innym razem trzech, 
wchodzą do sklepiku i spokojnie ściągają 
z półek słodycze, czasem jakieś akcesoria 
samochodowe, i odjeżdżają. I tak, co kilka 
dni. Policjanci ustalili, że auto należy do 
mieszkańca osiedla i... zaprosili go do ko- 
misariatu. Próbował kręcić, że to tylko on 
sam kradł czekoladki, ale wobec dowodów 
szybko zmienił zeznania. — My natomiast 
na podstawie nagrań mogliśmy zapukać do 
drzwi kolejnych rabusiów — mówi komisarz 
Majewski. — Policjanci dobrze znają to Śro- 
dowisko i na nagraniu wypatrzyli znanych z 
kradzieży mieszkańców tzw. słodkich ulic, 
osiedla, które w Płocku cieszy się nie naj- 
lepszą sławą. 

W czekoladowym gangu działało w su- 
mie pięciu mężczyzn w wieku od 19 do 
24 lat. Wszyscy to „zawodowi” złodzieje, 


którzy wcześniej już nieraz przysporzyli 
kłopotów policji i sklepom. Już potwier- 
dzono, że dokonali 12 kradzieży, w sumie 
na blisko 3 tysiące złotych. — Opowiadali 
nam, że po kradzieżach spotykali się i zja- 
dali swoje łupy — dodaje komendant Ma- 
rek Majewski. — Szczególnie smakowały im 
czekoladki „Merci” i te zgarniali z półek 
najczęściej. 

Od kiedy „słodka banda” została na- 
mierzona, nie ma zgłoszeń o takich kra- 
dzieżach. Cała piątka będzie odpowiadała 
z wolnej stopy, a dochodzenie — teraz pod 
nadzorem prokuratury — trwa nadal. Nie- 
wykluczone, że lista „dokonań” tej grupy 
jeszcze się wydłuży. Złodziejom grozi kara 
do pięciu lat pozbawienia wolności. 

(al) 


5,4 promila, 
czyli zgubne 
skutki alkoholu 


5,4 promila alkoholu we krwi miała 45- 
letnia kobieta, którą nieprzytomną znaleźli 
sierpeccy policjanci na trawniku przy skle- 
pie. 
Około godz. 21:00 policjanci patrolu- 
jący rejon przy jednym z sierpeckich skle- 
pów znaleźli leżącą na trawniku kobietę. 
Ponieważ nie dawała ona żadnych oznak 
życia policjanci natychmiast wezwali na 
miejsce karetkę pogotowia, która zabra- 
ła kobietę do szpitala. Jak się okazało ko- 
biecie nic nie dolegało poza tym, że była 
„tylko” pijana. Badanie przeprowadzone 
w szpitalnym laboratorium wykazało, że 
w jej krwi znajdowało się 5,4 promila al- 
koholu. Pierwszy kontakt z nietrzeźwą na- 
wiązano dopiero po 10 godzinach. Ustalo- 
no jednak jedynie, że ma 45 lat i mieszka 
w Sierpcu. Co się z nią dalej działo - nie 
pamięta. 

Mariusz Słupecki 


Pościg za pijanymi ochroniarzami 


To były mocne sceny. Dwa auta nie za- 
trzymały się do kontroli, więc na ulicach 
Płocka zaczął się pościg. Przed policyjny- 
mi radiowozami uciekały samochody... 
agencji ochroniarskiej. Kiedy w końcu je 
zatrzymano, okazało się, że w pełni uzbro- 
jeni pracownicy agencji są pijani. 

Zaczęło się tak: w sobotnie popołu- 
dnie do baru podjechały dwa wozy z lo- 
go agencji ochrony. Kierowcy w strojach 
służbowych weszli do lokalu i zaczęli spo- 
kojnie raczyć się piwkiem. Z coraz więk- 
szym niepokojem zerkał na to przebywa- 
jący w barze mężczyzna. Kiedy ochronia- 
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rze po piwnym odpoczynku jakby nigdy 
nic wsiedli za kierownice swoich aut, ob- 
serwator całego zdarzenia zatelefonował 
do dyżurnego policji. 

Do akcji ruszyli funkcjonariusze z Sa- 
modzielnego Pododdziału Prewencji Po- 
licji. Próbowali zatrzymać i skontrolować 
kierowców ochroniarskich wozów, ale ci 
na ich widok... nacisnęli pedały gazu! 
Zaczął się regularny pościg na ulicach 
Płocka. Zatrzymano ich na ul. Padlew- 
skiego. 

Okazało się, że obaj tego dnia mieli 
służbę do godz. 19.00, a badania alkote- 


stem, wykonane tuż przed godz. 16.00, 
wykazały u 40-letniego pracownika fir- 
my ochroniarskiej ponad 1,5 promila al- 
koholu, a u 30-latka — ponad 1,1 promil. 
Każdy z nich uzbrojony był w pistolet P- 
83 i 16 sztuk ostrej amunicji. Mieli zresz- 
tą stosowne pozwolenia. 

Policjanci odwieźli ochroniarzy do 
aresztu, odebrali im broń i magazynki 
oraz prawa jazdy. Grozi im do dwóch lat 
pozbawienia wolności. O dalszej karierze 
zawodowej obu amatorów piwa na służbie 
zadecydują ich przełożeni. 

(al) 


Zostań policjantem 


Zostań policjantem - taka zachęta płynie 
z wielkiego ekranu diodowego umieszczone- 
go na budynku w centrum Płocka. Komenda 
miejska ruszyła na dobre z kampanią o na- 
borze do służby. 

Ekran diodowy jest własnością jednej 
z płockich agencji reklamowych. Jej właści- 
ciel Paweł Nowak umieszcza na nim rekla- 
my różnych firm, ale postanowił niekomer- 
cyjnie, bez pobierania jakichkolwiek opłat, 
umieszczać również reklamy tzw. społecz- 
ne. I wiosną ub. roku zaproponował współ- 
pracę płockiej policji. Od tamtego czasu już 
kilkanaście razy komenda miejska ostrzega- 
ła z wielkiego ekranu przed skutkami zbyt 
szybkiej jazdy, kierowania pojazdami pod 
wpływem alkoholu, przypominała o zasa- 


dach bezpieczeństwa podczas wakacji, czy 
w okresach świątecznych, informowała o ot- 
warciu nowego komisariatu, a także propa- 
gowała wiedzę na 
temat odblasko- 
wych kamizelek 
dla pieszych iro- 
werzystów... 
Teraz płoccza- 
nie mogą przeczy- 
tać iobejrzeć za- 
chętę do wstąpie- 
nia w szeregi poli- 
cji. Spot zmonto- 
wał pan Mirosław Gajewski z agencji re- 
klamowej, wykorzystał fragmenty filmu o 
pracy policjantów, przygotowanego przez 
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KOMENDA 


Komendę Główną. Powstał bardzo dyna- 
miczny, atrakcyjny pokaz różnego rodzaju 
policyjnych działań - od pościgu samocho- 
dowego, poprzez akcję 
zużyciem helikoptera, 
na zatrzymaniu prze- 
stępców przez patrole 
wodne. Całość rozpo- 
czyna się i kończy uro- 
czystym Śślubowaniem 
nowo przyjętych do 
służby. 

Z całą pewnością 
nigdzie indziej w Pol- 
sce policja tak nowocześnie nie rekrutuje 
kandydatów do służby jak w Płocku. 

(al) 


Propozycja dla 
IELENELULUA 
którzy nie boją się 
wyzwań. 


„Nawet z narażeniem życia...” 


„Ja obywatel Rzeczypospolitej Polskiej 
świadom podejmowanych obowiązków poli- 
cjanta...” — to początek roty ślubowania, którą 
składa każdy wstępujący do służby policjant. 
4 kwietnia podczas uroczystego apelu, te sło- 
wa wypowiedziało 10 młodych funkcjona- 
riuszy. Policjantki i poli- 
cjantów powitał w szere- 
gach mazowieckiej poli- 
cji zastępca komendanta 
mł. insp. Dariusz Działo 
oraz zastępca naczelnika 
Wydziału Kadr i Szko- 
lenia nadkom. Dariusz 
Zaręba. 

2 kwietnia zakończył 
się kolejny etap przy- 
jęć do służby w Policji. 
Tym razem o przyjęcie 
w szeregi mundurowych 
ubiegało się 748 kandy- 
datów, przyjętych zo- 
stało 97 osób, w tym 32 
kobiety i65 mężczyzn. 


Dwa dni później młodzi policjanci uroczy- 
ście ślubowali strzec bezpieczeństwa ludzi 
nawet z narażeniem życia. 

Zastępca Mazowieckiego Komendan- 
ta Wojewódzkiego mł. insp. Dariusz Dzia- 
ło życzył nowym mundurowym zadowole- 
nia z pracy, oraz osiągnięcia 
spektakularnych wyników 
w służbie, podkreślając jed- 
nocześnie, że praca policjan- 
ta to nie amerykański film. 
Rzeczywistość jest zupełnie 
inna niż w filmie. Prawdziwa 
praca polskiego policjanta to 
i praca biurowa i ciężka praca 
prewencyjna. Codzienna go- 
towość na to, co może się stać. 
To życie w ciągłym napięciu 
iw pracy i poza nią. Jest wiele 
niedogodności tego zawodu, 
ale też wiele satysfakcji. 

Teraz przed kandydatami 
6 miesięczny kurs przygoto- 
wawczy, podczas którego będą 


Zadymiili na stadionie 


Prawie 200 policjantów, 15 przewodni- 
ków z psami i kilkunastu funkcjonariu- 
szy sekcji antyterrorystycznej działało 11 
marca na radomskim stadionie. Do tego- 
rocznych piłkarskich rozgrywek przygo- 
towują się nie tylko piłkarze, ale również 
policjanci. W ćwiczeniach wykorzysta- 
no również armatkę wodną, która w ta- 
kich działaniach zazwyczaj chłodzi zapał 
pseudokibiców. 

Zarówno w Płocku, gdzie podobne ma- 
newry przeprowadzono tydzień wcześniej, 
jak i w Radomiu policjanci mieli jeden cel. 
Zapewnić bezpieczeństwo podczas imprez 
sportowych. By przećwiczyć pewne warian- 
ty, część funkcjonariuszy musiało wcielić 
się w rolę agresywnych kibiców wszczy- 
nających awantury na stadionie. Rzucali 
w stronę mundurowych butelkami, wdrapy- 


uczyć się podstawowych przepisów prawnych, 
obchodzenia z bronią i technik interwencji. 
Po powrocie do jednostek, pod okiem do- 


„> 


świadczonych kolegów nabywać będą umie- 
jętności w różnych komórkach organizacyj- 
nych. Z upływem czasu ich predyspozycje za- 
wodowe zdecydują, w jakim wydziale w przy- 
szłości będą pracowali. 

(ab) 


wali się na barierki ochronne, prowokowali 
okrzykami, aż w końcu wtargnęli na mura- 
wę. Policjanci sukcesywnie wypychali roz- 
rabiających chuliganów poza stadion i tam 
ich zatrzymywali. Takich starć w sezonie 
piłkarskim zdarza się kilka i dlatego Sztab 
Policji KWP zs. w Radomiu, co roku przed 
wiosenną rundą rozgrywek, organizuje ma- 
newry na stadionach, by przećwiczyć prze- 
mieszczanie się pododdziałów i techniki 
zwalczania burd. 

W ćwiczeniach wykorzystano również 
armatkę wodną, która w takich działa- 
niach zazwyczaj chłodzi zapał pseudokibi- 
ców. W manewrach uczestniczyło 15 prze- 
wodników z psami oraz funkcjonariusze 
sekcji antyterrorystycznej KWP zs. w Ra- 
domiu. 

(rs) 
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PROFESJONALIŚCI 


JSZtatu rzecznika... 


u 


Trudne pytania to podstawowy oręż dziennika- 
rza. Takie „sztychy” potrafią przyprzeć do muru 
i zmienić bieg całego wywiadu udzielanego dzienni- 
karzowi. Błędem jest odpowiadanie kłamstwem. Ist- 
nieje jednak cały zestaw „antybroni”, pomagających 
wyjść z opresji. Poniżej przedstawiamy kilka taktyk re- 
torycznych, zebranych przez Wojciecha Budzyńskiego, 
w książce „Public Relations - zarzą- 


dzanie reputacją firmy”. 
Taktyka zmiany negatywów 
w pozytywy 


Zdarza się, że elementy nega- 
tywne rozmowy dotyczą nie kon- 
kretów, lecz ujęcia tematu, spoj- 
rzenia, czasem kąśliwego, czy of» 
wręcz złośliwego. Wystarczy wte: 
dy, a raczej jest to konieczne, ina- 
czej sformułować problem, zmie- 
nić negatywny wydźwięk w bar- 
dziej neutralny. Przykładem niech będzie statysty- 
ka, czy badania opinii publicznej. Zazwyczaj jest 
tak, że jeśli wyniki są złe, to są uwypuklane. Jeśli na- 
tomiast tendencje są pozytywne, wtedy podważana 
jest wiarygodność i przydatność takich badań i sta- 
tystyk. Często dziennikarz przywołując te korzystne 
wyniki podaje natychmiast przykład złego działa- 
nia policji, czy też zasłyszany przykład konkretnego 
przestępstwa. 

Najważniejsze — nie należy wówczas powtarzać 
słów, z którymi się nie zgadzamy. Należy podkreślić 
rolę statystyki i badań w ukierunkowywaniu naszych 
działań i priorytetów. Należy przypomnieć, jak wiel- 
kie znaczenie ma dla nas wsłuchiwanie się w oczeki- 
wania i śledzenie procesów społecznych w perspek- 
tywie dłuższych odcinków czasu — zgodnie z praw- 
dą zresztą. Oczywiście, dziennikarz będzie się sta- 
rał bronić negatywnego aspektu problemu, ale my 
mamy wówczas możliwość pełnego wyeksponowa- 
nia pozytywów, aw konsekwencji obronienia sed- 
na tematu. 

Taktyka braku przygotowania 

W pewnym momencie wywiadu lub dyskusji pada 
bardzo niewygodne dla nas pytanie. 

Można wówczas próbować zasłaniać się nieprzy- 
gotowaniem, delikatnie zrzucając winę na czynniki 
obiektywne. 

Pytanie: „- Czy mógłby Pan przedstawić więcej 
szczegółów na ten temat?” 

Odpowiedź: „- Nie uprzedzał mnie Pan, że będzie- 
my rozmawiać na ten temat i dlatego nie jestem przy- 
gotowany, aby w tej chwili o tym mówić.” 

Odpowiedzi takiej trzeba udzielić niezwykle 
spokojnie i miło, a najważniejsze - tego typu tak- 
tykę można stosować sporadycznie i niezwykle 
ostrożnie. Oczywiście, dziennikarz będzie się sta- 
rał zadać to samo pytanie, ale przeredagowane lub 
zacznie od spraw najprostszych, aby okrężną dro- 
gą dojść do sedna sprawy. Odpowiadający powi- 
nien zaproponować dyskusję na ten temat dopiero 
w momencie, gdy w pełni zapozna się ze sprawą, 
sugerując, że nie ma sensu prowadzić spekulacji na 
ten temat. Odroczenie czasu odpowiedzi czasem 
skutkuje, czasem jednak takie postępowanie może 
wręcz zaszkodzić, powodując nawarstwienie prob- 
lemu i uzupełnienie wiedzy dziennikarza. 

Oczywiste jest, że nie należy tego typu oręża 
stosować sztywno, bez oceny sytuacji i konkretnego 
kontekstu. Przedstawianie tego typu taktyk ma ra- 
czej na celu uwrażliwienie na czyhające niebezpie- 
czeństwa i pełniejsze zrozumienie uwarunkowań 
pracy dziennikarzy. 


nadkom. Tadeusz Kaczmarek 
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BI P — Biuletyn Informacji Publicznej 


Dobiegła końca pierwsza faza pro- 
cesu modernizacji stron Biuletynu In- 
formacji Publicznej KWP zs. Radomiu. 
Nie oznacza to końca prac, wręcz prze- 
ciwnie: wkrótce zaczyna się nowy etap 
przeobrażania BIP-u. Na początku jed- 
nak krótkie przypomnienie. 

Czym jest Biuletyn Informacji 
Publicznej ? 

BIP najczęściej definiowany jest jako 
urzędowy publikator teleinformatycz- 
ny, stworzony w celu powszechnego 
udostępniania informacji publicznej. 


wodza Psiej ź sat), 
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Biuletyn ten składa się z witryn www, 
na których władze publiczne oraz inne 
podmioty wykonujące zadania publicz- 
ne, udostępniają informacje publiczne 
wymagane przez polskie prawo. 

I etap: Aktualizacja 

Proces aktualizacji stron podmioto- 
wych trwał od grudnia 2007 roku do 
końca stycznia 2008 roku i był pierw- 
szym etapem procesu modernizacji, a z 
uwagi na ogólny charakter Biuletynu 
tak naprawdę jest procesem ciągłym. 
Zaktualizowane zostały dane teleadre- 
sowe poszczególnych jednostek orga- 
nizacyjnych mazowieckiego garnizonu 
Policji, począwszy od struktur komi- 
sariatów, a skończywszy na wydziałach 
KWP. Zmodyfikowano zawartość pod- 
strony Status prawny, wprowadzając ak- 


Bezpieczna 


Około 20 tysięcy osób uczciło trzecią 
rocznicę śmierci Papieża na Al. Jana Pa- 
wła w Radomiu. Nad bezpieczeństwem 
zgromadzonych radomian czuwała po- 
licja, straż miejska i służby porządkowe 
organizatora. 

Zapalenie znicza na Al. Jana Pawła 
na osiedlu Ustronie, to już tradycja, któ- 
rą co roku kultywuje tysiące radomian. 
Tak było itym razem. Z czterech naj- 
większych kościołów wyszły „białe mar- 
sze”, zabezpieczane przez policję i straż 
miejską, które doszły ulicami do cen- 
trum uroczystości. W kulminacyjnym 
punkcie, czyli w godzinę śmierci Papieża 
zebrało się na ulicy imienia Ojca Swięte- 
go około 20 tysięcy radomian. 


tualne akty normatywne regulujące za- 
kres działania oraz strukturę organiza- 
cyjną KWP zs. w Radomiu. Wprowa- 
dzono również aktualne informacje na 
podstronie Struktura organizacyjna. 

II etap: Uzupełnianie 

Prace uzupełniające poprzedzone 
zostały analizą aktów normatywnych 
regulujących merytoryczną zawartość 
stron Biuletynu. Określono zakres te- 
matyczny podstron, które powinny zo- 
stać opublikowane w menu przedmio- 
towym BIP. Ten drugi etap procesu za- 
leżał w dużej mierze od współpracują- 
cych z nami komórek organizacyjnych 
KWP. Dzięki przygotowanym materia- 
łom powstały nowe podstrony: Kontro- 
le, Przyjmowanie i załatwianie spraw, 
Ewidencje i rejestry, Pozwolenia na broń 
i licencje, Dostęp do zasobów archiwal- 
nych. Przy redagowaniu nowych tema- 
tów korzystaliśmy z rad i podpowiedzi 
Redaktora Biuletynu Informacji Pub- 
licznej Wydziału Opracowań Systemo- 
wych i Informacji Publicznej Gabine- 
tu KGP. Wwielu przypadkach, zwra- 
caliśmy się o opinię do radcy prawnego 
KWP zs. w Radomiu. 

III etap: Ocena i audyt 

Ten etap — etap oceny, należy do au- 
dytorów i do Państwa. Uwagi dot. funk- 
cjonalności i zawartości stron będą cen- 
nym źródłem informacji dla osób reda- 
gujących BIP. Dążymy do stworzenia 
uniwersalnego serwisu, w którym po- 
tencjalny odbiorca znajdzie odpowiedź 
na większość pytań. Przed nami kolejna 
faza koncepcyjnego rozwoju stron pod- 
miotowych BIP:- rozpoczęcie procesu 
tworzenia stron podmiotowych BIP dla 
komend powiatowych i miejskich Po- 
licji. 

Dziękujemy za pomoc wszystkim 
osobom zaangażowanym w proces ak- 
tualizacji BIP. 

Marzena Morgaś-Sola 
Redaktor Biuletynu Informacji Publicz- 
nej KWP zs. w Radomiu 
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Podczas uroczystości nie wydarzył 
się żaden incydent, który mógłby zakłó- 
cić jej przebieg, za co radomskiej policji 
istraży miejskiej podziękował ordyna- 
riusz diecezji radomskiej ksiądz biskup 
Zygmunt Zimowski. 
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Wizyta europarlamentarzystów 
w Lesznowoli 


We wtorek - 1 kwietnia 2008 r. - Strze- 
żony Ośrodek dla Cudzoziemców odwie- 
dzili parlamentarzyści z Parlamentu Euro- 
pejskiego. Podczas swej wizyty odwiedzili 
oni pomieszczenia przeznaczone dla osób 


przebywających w tym ośrodku, obejrzeli 
zaplecze socjalne i techniczne oraz zadali 
dziesiątki pytań przedstawicielom Policji 
i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Ad- 
ministracji. Pytania dotyczyły m.in. statusu 
przebywających w ośrodku cudzoziemców, 
opieki lekarskiej, wyżywienia, przebywają- 
cych w ośrodku rodzin i matek z dziećmi. 
W czasie wizyty w ośrodku przebywały 93 
osoby (68 mężczyzn i 25 kobiet) i europar- 
lamentarzyści mieli możliwość porozma- 
wiania również z nimi. 

Celem wizyty europarlamentarzystów 
w Polsce, pracujących w europejskiej ko- 
misji ds. wolności obywatelskich, sprawied- 
liwości i spraw wewnętrznych (LIBE), było 
sprawdzenie, w jakim stopniu Polska rea- 
lizuje przepisy dotyczące cudzoziemców, 


te wewnętrzne i te wynikające ze zobowią- 
zań międzynarodowych. Program wizy- 
ty w Polsce przewidywał m.in. spotkanie 
w MSWIA, spotkanie z organizacjami po- 
zarządowymi, wizytę w Lesznowoli i w in- 
nych podobnych ośrodkach, 
administrowanych przez 
Straż Graniczną. Europar- 
lamentarzystom z dziesięciu 
państw towarzyszyli przed- 
stawiciele grup politycznych 
i ttumacze. Wśród gości byli 
również dziennikarze z we- 
wnętrznej telewizji, nadają- 
cej audycje w sieci telewizyj- 
nej europarlamentu. 
MSWiA na spotkaniu 
reprezentowała Justyna 
Sołtyk, zastępca ONE 
ra depertamen- 


tu MSWiA ds. 
Unii Europej- 
skiej i Współ- 


pracy Międzynarodowej. Poli- 
cję reprezentowali pełnomoc- 
nik Komendanta Głównego 
Policji ds. Ochrony Praw Czło- 
wieka Marcin Wydra, zastęp- 
ca komendanta KWP zs. w Ra- 
domiu nadkom. Rafał Batkow- 
ski, naczelnicy Ośrodka i peł- 
nomocnik KWP zs. w Radomiu 
ds. Ochrony Praw Człowieka. 
Jak podkreślali przedstawi- 
ciele strony polskiej, Strzeżo- 
ny Ośrodek dla Cudzoziemców utworzony 
został na podstawie odpowiednich przepi- 
sów prawa i jest łagodniejszą formą izolacji 
dla tych cudzoziemców, którzy przebywali 
nielegalnie w Polsce i oczekują na wydale- 
nie z terytorium naszego państwa. Ośrodek 


jest tym samym, czymś pośrednim pomię- 
dzy aresztem i ośrodkiem dla uchodźców. 

Na konferencji prasowej w MSWiA 
- podsumowującej wizytę w Polsce — eu- 
roparlamentarzyści wyrazili zadowolenie 
ztego, co zobaczyli i usłyszeli. Jak wyra- 
ził się jeden z posłów, Polska pod wzglę- 
dem warunków życia osób przetrzymywa- 
nych plasuje się raczej na dobrym miejscu 
w Europie. 

W ciągu dwunastu lat istnienia przez 
ośrodek przewinęło się ponad 8000 cudzo- 
ziemców z 87 krajów, wtym 1200 kobiet 
1500 dzieci. Ośrodek był wizytowany kil- 
kaset razy przez przedstawicieli organizacji 
pozarządowych, w tym Helsińską Fundację 
Praw Człowieka, Amnesty International, 
ale również przez Wysokiego Komisarza 
ONZ ds. Uchodźców i pracowników biura 


Rzecznika Praw Obywatelskich.Obecnie, 
w ramach porządkowania służb państwo- 
wych w Polsce, trwa proces przekazania 
Strzeżonego Ośrodka dla Cudzoziemców 
w Lesznowoli Straży Granicznej. 

Tadeusz Kaczmarek 


„Blackout” trzeci raz w Płocku 


17-letni Bartek ma zwykłą, normalną ro- 
dzinę. Wyrozumiałych rodziców i kochające- 
go brata. Jednak pewnego dnia otwiera okno 
iskacze... To główny wątek spektaklu pro- 


filaktyczno-edukacyjnego „Blackout”, który 
już po raz trzeci wystawiono na deskach pło- 
ckiego teatru. 

„Blackout” wystawiany jest w ramach pro- 
jektu Profilaktyka a Teatr, który wspólnie 
z Komendą Główną Policji i Urzędem Miasta 


Płocka realizuje miejscowa policja. Reżyse- 
rem jest insp. Grzegorz Jach z KGP, a aktora- 
mi uczniowie płockich szkół. W przedstawie- 
niu wystąpili także Katarzyna Krakowiak — 
aktorka scen warszawskich i rzecznik prasowy 
PaT oraz podkom. Mariusz Gierula — rzecz- 
nik prasowy komendy miejskiej w Płocku. 

„Blackout” to mroczna opowieść o mło- 
dym chłopcu, który wkracza w świat narko- 
tyków. Kompletnie nieświadomi rodzice nie 
widzą żadnego zagrożenia. 
* Chłopca chce uratować tylko 
jego młodszy brat. Niestety 
nie udaje się i 17/-latek umie- 
ra zprzedawkowania narko- 
tyków. 

Spektakl jest poprzedzony 
rozmową na temat narkoty- 
ków. Wjej trakcie pada py- 
tanie: A co to jest flashback? 
Zwidowni nie pada odpo- 
wiedź. Niewiele osób wie, że 


to zwrotne działanie narkotyku, które po- 
woduje zaburzenia orientacji. To właśnie 
flashback był przyczyną śmierci głównego bo- 


hatera spektaklu, który wyskoczył z 10 piętra, 
myśląc, że jest na parterze. 

Spotkanie w płockim teatrze miało wyjąt- 
kowy charakter. Jedno z trzech przedstawień 
obejrzał były komendant główny Policji gene- 
rał Marek Bieńkowski, który został uhonoro- 
wany statuetką PaT' za osobiste zaangażowa- 
nie w budowanie projektu. 


(mg) 
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PREWENCJA 


SIO_ czyli Świadomość i Odpowiedzialność 


Informacja prasowa, notatka, reportaż, 
wywiad — jak to się robi? Tego mogą do- 
wiedzieć się młodzi uczestnicy prewencyjnej 
akcji pod hasłem Świadomość i Odpowie- 
dzialność. 

W lutym bieżącego roku policjanci 
z KPP w Gostyninie zaproponowali no- 
watorską formę działań profilaktycznych 


ż 0 


Świadomość i odpowiedzialność 


skierowanych do uczniów szkół powiatu 
gostynińskiego, polegającą na tworzeniu 
artykułów o zagrożeniach i szeroko rozu- 
mianym bezpieczeństwie przez młodzież 
dla młodzieży. Policjanci przekazują mło- 
dym adeptom sztuki dziennikarskiej facho- 
we informacje o zagrożeniach, sposobach 
ich unikania, a współrealizująca akcję Re- 
dakcja Tygodnika Płockiego zorganizowała 
warsztaty dziennikarskie. 

Do realizacji programu gostynińscy 
mundurowi zaprosili młodzież, która po- 
dejmie się propagowania na łamach szkol- 


nych mass mediów tematów dotykających 
szeroko rozumianego bezpieczeństwa 
osób, zagrożeń związanych przede wszyst- 
kim z zagadnieniami przemocy, nałogów, 
bezpieczeństwa w ruchu drogowym, od- 
powiedzialności karnej nieletnich, bezpie- 
czeństwa podczas zabaw, w czasie wakacji 
iinnych przerw w nauce, propagowania 
organizacji bezpiecznego spędzania czasu 
wolnego przez dzieci i młodzież. 

Do akcji przystąpili uczniowie z liceów, 
szkół gimnazjalnych jak również podstawo- 
wych. Pomysł na przedsięwzięcie pochodził 
od policjantów podkom. Zbigniewa Barto- 
siaka i mł. asp. Mirosława Wojciechowskie- 
go iwyrósł na kanwie doświadczeń zebra- 
nych podczas licznych spotkań z młodzieżą. 
A chodziło o to, aby w jak najbardziej zro- 
zumiały i atrakcyjny dla młodzieży sposób 
przekazywać treści związane z bezpieczeń- 
stwem. Jako partnerzy do takich publikacji 
znaleźli się chętni wśród „młodych dzienni- 
karzy” redagujących gazetki i szkolne stro- 
ny internetowe. Nie zabrakło również chęt- 
nych do wzięcia udziału w SIO — bo tak na- 
tychmiast został określony przez młodzież 
pomysł - uczniów uzdolnionych w innych niż 
literacki kierunkach, jak choćby informa- 
tycy, plastycy i muzycy. Zadeklarowane ze 
strony młodzieży i jej opiekunów zaangażo- 
wanie w akcje mile zaskoczyło pomysłodaw- 
ców. Bardzo szybko powstało graficzne logo 
akcji, którego autorem jest uczennica kla- 


sy drugiej F LO im. T.Kościuszki Katarzy- 
na Szczęsna. Działania zaplanowane są do 
końca roku szkolnego. Wyborem i realizacją 
tematów zajmie się młodzież wraz z opieku- 
nami ze szkół. Policjanci przekażą młodym 
adeptom sztuki dziennikarskiej fachową 
informację o zagrożeniach, sposobach ich 


a 


unikania, a współrealizująca akcję Redak- 
cja Tygodnika Płockiego zorganizuje war- 
sztaty dziennikarskie dla młodzieży. Prace 
młodzieży będą publikowane w gazetkach 
szkolnych i na stronach internetowych szkół 
oraz na www.policja.gostynin.eu w przygo- 
towywanej zakładce pod hasłem SiO. 
Mamy nadzieję, że widoczne już na 
starcie akcji olbrzymie zainteresowanie 
ze strony młodzieży znajdzie przełożenie 
w propagowaniu wiedzy o bezpiecznym 
życiu. 
(opr. ab) 


Przasnysz bez przemocy 


W dniu 6 marca 2008r. w Sali Kon- 
ferencyjnej Urzędu Miasta w Przasny- 
szu odbyła się konferencja inaugurująca 
projekt „Przasnysz bez przemocy”, którą 
honorowym patronatem objął Burmistrz 
Przasnysza — Waldemar Trochimiuk. Or- 
ganizatorem konferencji była Przasnyska 
Koalicja na Rzecz Przeciwdziałania Prze- 
mocy w Rodzinie. W konferencji wzięli 
udział zaproszeni goście: przedstawiciel 
Departamentu Bezpieczeństwa Publicz- 
nego MSWiA — Adam Sowiński, Zastęp- 
ca Komendanta Wojewódzkiego Policji 
zs. w Radomiu nadkom. Rafał Batkowski, 
Renata Durda z-ca redaktora naczelnego 
dwumiesięcznika „Niebieska Linia”, Ka- 
tarzyna Michalska — przedstawiciel PAR- 
PA oraz przedstawiciele lokalnych władz 
samorządowych i członkowie Przasnyskiej 
Koalicji na Rzecz Przeciwdziałania Prze- 
mocy w Rodzinie — reprezentanci miej- 
skich instytucji i organizacji. 

Podczas konferencji Kierownik MOPS 
w Przasnyszu — Joanna Cieślik oraz nad- 
kom. Ewa Nowak z Komendy Powiato- 
wej Policji w Przasnyszu zaprezentowały 
dotychczasową działalność Przasnyskiej 
Koalicji na Rzecz Przeciwdziałania Prze- 
mocy w Rodzinie, której działalność za- 
inspirowała stworzenie projektu „Przas- 
nysz bez przemocy”. Następnie Wojciech 
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Długokęcki zaprezentował zebranym za- 
łożenia tego projektu. Projekt „Przasnysz 
bez przemocy” realizowany jest w ramach 
rządowego programu ograniczenia prze- 
stępczości i aspołecznych zachowań „Ra- 
zem Bezpieczniej” i dofinansowany jest 
ze środków finansowych MSWiA. Łącz- 
ny koszt projektu oszacowano na 88.760 
zł (w tym dotacja 58.060 zł i środki włas- 
ne 30.700zł). 


Prezentacja projektu spotkała się z du- 
żym zainteresowaniem zebranych osób, 
które wyraziły swoją aprobatę i poparcie 
dla inicjatyw ukierunkowanych na pomoc 


ofiarom przemocy domowej. 


(tk) 


Dokończy 
wyrok 
w więzieniu 


Policjanci z zespołu poszukiwań celowych 
KWP zs. w Radomiu, w Siedlcach zatrzymali 
poszukiwanego od roku listem gończym 45-let- 
niego Krzysztofa Z. Mężczyzna w więzieniu od- 
bywał wyrok 6 lat pozbawienia wolności za roz- 
boje i pobicia. Rok temu nie wrócił do zakładu 
karnego z przepustki. 

Prowadzący sprawę policjanci ustalili, że 
poszukiwany mężczyzna, mieszkaniec powia- 
tu garwolińskiego może przebywać w Siedl- 
cach. Wiedzieli też, że jest bardzo ostrożny 
— często zmienia miejsca pobytu, z domu wy- 
chodzi zawsze przed szóstą rano. 

Kilka minut przed 6:00 policjanci zauwa- 
żyli przed jednym z bloków w Siedlcach męż- 
czyznę wyglądem przypominającego poszuki- 
wanego. Kiedy zbliżyli się do niego i na pod- 
stawie posiadanej fotografii potwierdzili jego 
tożsamość, mężczyzna został zatrzymany. Był 
kompletnie zaskoczony akcją policjantów i nie 
stawiał oporu. Jak się okazało ostatnią noc 
spędził w mieszkaniu swojej żony. 

"Teraz wróci do więzienia, gdzie ma do od- 
siadki jeszcze kilka lat z wyroku 6 lat, który 
otrzymał za napady i rozboje. W swoim do- 
tychczasowym życiu Krzysztof Z. w zakładach 
karnych spędził już 14 lat. 

(im) 


Z przymrużeniem oka, 
czyli, jak policja oszukiwała 


1 kwietnia to był naprawdę zwariowa- 
ny dzień. Wszyscy wszystkich oszukiwali 
i nikt nikomu nie wierzył. Dziennikarze po 
kilka razy dopytywali, czy jakaś informacja 
na pewno nie jest primaaprilisowym dow- 
cipem. Wielu nie chciało uwierzyć nawet 
w całkiem poważny i prawdziwy napad na 
punkt bankowy w Płocku. Za to nasz wy- 
ssany z palca news o deskorolkach dla pie- 
szych patroli zagościł na stronie interneto- 
wej KGP, a stamtąd trafił na najzabawniej- 
szy polski portal. 

1 kwietnia z samego rana w Polskę „po- 
szła” informacja, że w policji będą testo- 
wane deskorolki o specjalnej konstrukcji, 
które trafią na wyposażenie służb patro- 
lowych. Zaraz część dziennikarzy odesła- 
ła czujne zapytania, czy to nie kawał, ale 
wobec obłudnych zapewnień, że podaliśmy 
najprawdziwszą prawdę... jedna z rozgłoś- 
ni radiowych zaprosiła na antenę rzecznika 
prasowego, by opowiedział o nowych po- 
jazdach. Tymczasem w komendzie trwało 
małe śledztwo — który to z komendantów 
tak ochoczo skomentował przydatność de- 
sek w służbie patrolowej... (na szczęście 
dla autora rewelacji zwyciężyło poczucie 
humoru). 

Wkrótce wiadomość o deskorolkach po- 
jawiła się także na stronie internetowej Ko- 
mendy Głównej Policji, gdzie nawet do- 
łożono fotkę policjanta z deską — bardzo 
sprytny fotomontaż. To w pewnym stopniu 
(ale nie do końca) uśmierzyło podejrzenia, 
zwłaszcza że na stronie KGP był już inny 
news — o monitoringu satelitarnym, który 
wypisz-wymaluj zmieniłby cały kraj w iście 
orwellowskie państwo! 

Kiedy w dwie godziny później doszło 
w Płocku do napadu na punkt bankowy 
przy ul. Kolegialnej i z całą odpowiedzial- 
nością poinformowaliśmy o tym media, 
trzeba było dopisać, że to nie żart! Mimo to 
dziennikarz z ogólnopolskiej gazety twier- 
dził, że itak... nie da się wkręcić! Zeby 
oddać mu sprawiedliwość, nawet dyżurny 


KMP przy przyjmowaniu zgłoszenia czuj- 
nie dopytał, czy nikt nie próbuje sobie po 
prostu dowcipkować... 

Tymczasem dziwne rzeczy zaczęły się 
dziać na popularnym wśród płockich inter- 
nautów forum Gazety Wyborczej. Podane 
dzień wcześniej informacje o autentycz- 
nych wyczynach pijanych płocczan, m.in. o 
nocnych wyścigach w wózkach sklepowych, 
które zakończyły się kolizją takiego wózka 
z... policyjnym radiowozem, skwitowano 
jako „głupi kawał na prima aprilis”. A kie- 
dy w internetowym wydaniu GW pojawiła 
się informacja o bankowym napadzie, ktoś 
napisał, że trzeba było podać większą ra- 
bowaną z kasy sumę, bo jak już się kłamać 
w prima aprilis, to na całego! 

A wieczorem na najzabawniejszym por- 
talu w Polsce pojawiła się lista wyszuka- 
nych w sieci kawałów z datą 1 kwietnia. Są 
tam w całości płockie deskorolki i moni- 
toring z satelity, ściągnięte prosto ze stro- 
ny KGP. 

A od tego wszystko się zaczęło... 


Piesze patrole dostaną deskorolki 


To ma być eksperyment na wielką skalę. 
Policjanci ze służb patrolowych zostaną wy- 
posażeni w deskorolki. Nowe pojazdy funk- 
cjonariusze z Płocka zaczną testować już 
w lipcu. Jednocześnie na deski wsiądą pa- 
trolowcy z Kołobrzegu i Częstochowy. Po- 
mysł narodził się w miasteczkach francu- 
skiej Riwiery. Tam policjanci wyruszają na 
nadmorskie bulwary pieszo, ale z małymi 
plecaczkami. Kiedy trzeba szybko przemieś- 
cić się na inne miejsce, plecaczek zamienia 
się w deskę na kółkach. 

Powód, dla którego polscy policjanci mo- 
gliby być wyposażeni w taki sam sprzęt, jest 
jeden — zwiększenie mobilności pieszych pa- 
troli. Deski zajmują mało miejsca, nie wy- 
magają paliwa i kosztownego serwisu. 

Na początek zostały wytypowane jed- 
nostki z trzech miast. Kołobrzegu — tam 
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mają się sprawdzić w sezonie turystycznym, 
kiedy po nabrzeżu spacerują tłumy wczaso- 
wiczów i przemieszczanie się pomiędzy gę- 
sto rozstawionymi kramami nawet na rowe- 
rze jest trudnym wyczynem. W Częstocho- 
wie — gdzie z kolei grupy pątników nader 
często narażone są na grasujących drobnych 
złodziejaszków. I w Płocku. — Bo jesteśmy ot- 
warci na wszelkie nowości, a poza tym mamy 
coraz więcej miejsc, gdzie szybkie, „lotne” 
patrole są naprawdę potrzebne — mówi ko- 
mendant miejski. — Zakładamy, że policjan- 
ci na deskach będą penetrować m.in. drogę 
do Sobótki, park na Podolszycach, ale też 
ścieżki rowerowe. Bo zmorą płockich rowe- 
rzystów są piesi, którzy z uporem godnym 
lepszej sprawy masowo wkraczają na rowe- 
rowe dróżki i rowerzyści nieraz klną siar- 
czyście, kiedy muszą hamować w ostatnim 
momencie, by na kogoś nie najechać. 

Deski dla policjantów różnią się od tych, 
na jakich jeżdżą dzieci i młodzież. Prze- 
de wszystkim mają resorowane kółka nie 
z kauczuku, ale z oponami, które pompuje 
się powietrzem. Konstrukcja wyposażona 
jest w pneumatyczne poduszki, które po- 
wodują, że deska jest bardzo skrętna io 
wiele łatwiej radzi sobie z nierównościami 
na chodnikach, co przy stanie naszych ulic 
nie jest bez znaczenia. Poza tym wykona- 
na jest ze stopu aluminiowego (żywotność 
deski przy dość intensywnym eksploatowa- 
niu określona jest na trzy lata) iw połowie 
składa się na pół, tak że kółka chowają się 
do środka i „pojazd” wygląda wtedy jak nie- 
wielki, lekki plecak. 

Do Płocka już pod koniec czerwca tra- 
fi 16 desek. Zanim zostaną „skierowane 
do służby”, policjanci przejdą kilkudniowe 
szkolenie i trening. — W „deskowych patro- 
lach” będą najmłodsi stażem i najsprawniejsi 
policjanci — mówi komendant. — Na pewno 
sobie poradzą, zwłaszcza że całkiem nie- 
dawno, kiedy starali się o przyjęcie do służ- 
by, musieli zaliczyć niełatwy test siły i spraw- 
ności fizycznej. 

Anna Lewandowska 


Z życia wzięte 


Drogówka w akcji 

W Płocku na jednym ze skrzyżowań 
policjant z drogówki w godzinach szczy- 
tu ręcznie kieruje ruchem. Właśnie syg- 
nalizuje kolejnemu nadjeżdżającemu 
kierowcy, że ma wolną drogę, ręką w bia- 
łej rękawiczce wykonuje gest, że wolno 
mu jechać na wprost. 

Auto mimo to zatrzymuje się izza 
kierownicy wysiada kobieta. Zdumiony 
policjant widzi, że pani z nieco niepew- 
ną miną idzie wprost do niego. W końcu 
zatrzymuje się i pyta: 

- Przepraszam, pan mnie wzywał? 

Ach ci dziennikarze! 

Na początku marca zespół prasowy 
podał do mediów krótką informację o 


tym, że w Imielnicy była próba włama- 
nia do domu jednorodzinnego, ale zło- 
dziei spłoszył pies, który rozszczekał się 
w sąsiednim domu. Po blisko dwóch ty- 
godniach zatelefonowała dziennikarka 
z ogólnopolskiej gazety. 

- Ja w sprawie tego napadu - za- 
brzmiał wdzięczny głos w słuchawce. 

- Tak? No, to było jakiś czas temu, 
trzeba by odszukać dokumenty. A co pa- 
nią interesuje? 

- Jakiej rasy był ten pies???? 

(Zespół prasowy stanął na wysokości 
zadania iustalił, że włamywaczy spło- 
szył chow chow) 

Wiek... 

W połowie marca w sobotę policjan- 


ci z Bielska zorganizowali akcję kontro- 
li młodych „dyskotekowych” kierowców. 
18-letnia dziewczyna została zatrzyma- 
na, bo przekroczyła prędkość, a potem 
okazało się, że jechała, nie mając w ogó- 
le prawa jazdy. Informacja o tym została 
rozesłana do różnych redakcji. 

Po krótkim czasie zadzwonił telefon: 

- Nazywam się (...), jestem z (tu tytuł 
ogólnopolski). Dostałem od pani infor- 
mację o tej 18-latce. Chciałem jeszcze 
zapytać o wiek... 

- ...27727 No jak to? Skoro 18-latka, to 
ma 18 lat! 

- No tak, ale ja chciałem spytać o pani 
wiek! 

Anna Lewandowska 


9 


MUNDUR NA WIESZAKU 


117 mid lat terau... 


Dawcy tlenu 


Ocenia się, że na Ziemi żyło już około 
400 mln gatunków zwierząt, roślin, grzy- 
bów i bakterii. Który z tych organizmów był 
czy jest najważniejszy? Odpowiedź może być 
szokująca — sinice. 

Trwają poszukiwania obcego życia na 
innych planetach. Tymczasem tuż obok 
nas występują żywe formy niczym z filmów 
science-fiction. Są to bakterie żyjące obec- 
nie już tylko w wąskich niszach ekologicz- 
nych, a wykorzystujące procesy metabo- 
liczne oparte na przemianie siarkowej. Jest 
to pamiątka po zamierzchłych czasach, gdy 
Ziemia wyglądała zupełnie inaczej niż dzi- 
siaj i przypominała raczej wnętrze krate- 
ru wulkanu zalanego wodą. Takie warun- 
ki dziś można znaleźć na dnie oceanów, 
w tzw. kominach hydrotermalnych, wzdłuż 
linii spredingu czyli rozsuwania się płyt 
tektonicznych, gdzie płynna lawa jest stu- 
dzona wodą oceaniczną. Woda ta, wydo- 
bywająca się spod dna pod ciśnieniem kil- 
kuset atmosfer, ma temperaturę znacznie 
wyższą niż 100 stopni Celsjusza i jest prze- 
sycona związkami chemicznymi bogatymi 
w siarkę. Zyjące tam tzw. archeabakterie 
są w stanie przeżyć także w gotującym się 
kwasie solnym inie potrzebują do życia 
światła słonecznego ani tlenu, odżywiają 
się siarkowodorem i prawdopodobnie tego 
rodzaju organizmy były pierwszymi zdol- 
nymi do aktywnego życia jakie powsta- 
ły na Ziemi. Siarka i siarkowodór, wchło- 
nięte razem z innymi związkami chemicz- 
nymi, pozwalają na produkowanie przez 
te organizmy energii, potrzebnej do prze- 
twarzania materii w reakcjach komórko- 
wych i wytwarzania takich związków, jakie 
są komórce potrzebne. Wszystko to przed 
miliardami lat odbywało się w środowisku 
beztlenowym. Praformy żywych komórek 
w obecności tlenu byłyby utleniane i skaza- 
ne na Śmierć. 

Ekspansja bakterii siarkowodorowych 
trwała kilkaset milionów lat i tego typu ży- 
cie dominowało na Ziemi jeszcze dwa mi- 
liardy lat temu. Niebo miało wówczas po- 
marańczowy odcień, ponieważ ówczesna 
atmosfera składała się z pary wodnej, CO;, 
amoniaku i metanu. ; 

Jednak Ziemia powoli ochładzała się. 
Stało się to w wyniku zmiany składu at- 
mosfery, ponieważ większość CO, zosta- 
ła z niej usunięta dzięki wodzie i ruchowi 
płyt tektonicznych. Masy lądów, wystawio- 
ne na działanie deszczu i wiatru, ulega- 
ją erozji i do oceanu począwszy od około 
3,5 mld lat temu wypłukane zostały mi- 
liony ton wapnia i sodu, których w wodzie 
wcześniej było bardzo mało. Pierwiastki 
te zaczęły wchodzić w reakcję z CO, i wią- 
zać go, tworząc w ciągu kilkuset milionów 
lat pokłady wapienia o miąższości setek 
metrów. Jednocześnie spadła temperatura 
powierzchni Ziemi; bez CO, i pary wod- 
nej efekt cieplarniany ustępował. Promie- 
nie Słońca sięgnęły wreszcie w głąb mo- 
rza, co doprowadziło do powstania nowego 
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rodzaju bakterii wykorzystujących ten 
nowy rodzaj energii — sinic. 

Sinice — zwane również cyjanobakte- 
riami — opanowały zdolność wykorzystania 
energii słonecznej do produkcji substancji 
pokarmowych. Proces ten (zwany fotosyn- 
tezą) stał się obecnie podstawą piramidy 
pokarmowej biosfery, ale przede wszystkim 
przyczynił się do przeobrażenia warunków 
na naszej planecie. Energię słoneczną wy- 
łapują specjalne cząsteczki, przypominają- 
ce pod mikroskopem długie anteny dipo- 
lowe, które przekształconą energię prze- 
kazują komórce bakterii, ata z kolei wy- 
korzystuje ją do przyswajania węgla z CO,, 
niezbędnego do produkcji cukrów, amino- 
kwasów oraz białek. Pozostały po rozbi- 
ciu cząsteczki CO, tlen jest dla sinic tru- 
cizną ijest przez nie po prostu wydalany. 
Ponad miliard lat panowania sinic do- 
prowadził do globalnej zmiany klimatu 
i przeobrażenia życia na naszej planecie, 
ponieważ stopniowo ubywało dwutlenku 
węgla, a coraz więcej odkładało się wolne- 
go tlenu. 

Sinice żyją pod wodą w koloniach zwa- 
nych stromatolitami. Są to twory przypomi- 
nające głazy, a powstają one w konsekwen- 
cji odkładania się kolejnych mikroskopij- 
nych warstewek sinic. Pokolenia żyjące głę- 
biej, pod „matą” zewnętrzną, obumiera- 
ją pozostawiając po sobie uwięzione małe 


drobiny mineralne i węgiel, będący mar- 
twą pozostałością po żywych bakteriach. 
Taki osad jest tworzony niezwykle wolno, 
przecież grubość takiej kolejnej warstew- 
ki to grubość bakterii, czyli setnych części 
milimetra. A jednak w niektórych rejonach 
świata zachowały się osady przesycone wę- 
glem o grubości nawet kilkudziesięciu me- 
trów. W Australii odnaleziono warstwy 
organicznego węgla - będącego pozosta- 
łością po sinicach - o grubości miejscami 
sięgającej 40 metrów! Wynikiem takiej 
nieprawdopodobnej ekspansji liczebnej 
jednego gatunku były ogromne zmia- 
ny środowiska naturalnego na Ziemi. 
Niewykluczone, że takie przesycone wę- 
glem pokłady skalne, wepchnięte procesa- 
mi geologicznymi głęboko pod ziemię, sta- 
ły się produktem wyjściowym do powsta- 
nia ropy naftowej. 

Rozprzestrzenienie sinic musiało być 
ogromne, skoro w ciągu około 1 mld lat zo- 
stała zmieniona cała atmosfera Ziemi. Tak 
duża ilość tlenu, dostarczonego najpierw 
do wód oceanu, doprowadziła do drama- 
tycznych zmian na Ziemi. Gdy środowisko 
siarkowe coraz bardziej się kurczyło, część 
bakterii żyjących w pobliżu sinic, po wie- 


lu próbach i niepowodzeniach, przystoso- 
wało się do życia w środowisku bogatym 
w tlen. Korzystanie z tlenu zamiast siar- 
kowodoru zwiększa 20 razy ilość pozyski- 
wanej na drodze spalania energii. Dzięki 
temu zwiększają się możliwości aktywno- 
ści biologicznej. Tak więc duża ilość do- 
starczonego tlenu doprowadziła do powsta- 
nia bardzo żarłocznych bakterii tlenowych. 
Zachowują się one bardzo agresywnie: ata- 
kują organizmy znacznie większe od sie- 
bie, rozpuszczają błony komórkowe swoich 
ofiar i dostawszy się do ich wnętrza odży- 
wiają się ich zawartością. W obronie przed 
takim zagrożeniem niektóre z bakterii po- 
łączyły się ze sobą w konglomeraty złożone 
z kilkudziesięciu osobników tworząc ko- 
mórkę eukariotyczną, z jądrem komór- 
kowym zawierającym DNA całej „wspólno- 
ty”. Takie twory były bardziej odporne na 
ataki bakterii tlenowych, potrafiły je tak- 
że wchłonąć i uwięzić, zmuszając do pra- 
cy niewolniczej na rzecz komórki. Badania 
pokazują, że mitochondria w komórkach 
zwierzęcych i roślinnych są swego rodzaju 
potomkami prabakterii tlenowych żyjących 
w oceanie ponad 2 mld lat temu. Zostały 
one wchłonięte przez broniące się komór- 
ki, lecz niestrawione zaczęły współpraco- 
wać na rzecz gospodarza. Wszystkie znane 
nam dzisiaj bardziej zaawansowane for- 
my życia, nie będące bakteriami, są właś- 
nie efektem symbiogenezy, tzn. łączenia 
różnego rodzaju organizmów. Mitochon- 
dria to „potomkowie” żarłocznych bak- 
terii tlenowych, które stały się wydajnymi 
fabrykami energii w komórce (w komórce 
zwierzęcej jest ich prawie 2000). Ale to nie 
koniec symbiogenezy. Niektóre pierwotne 
komórki wchłonęły także sinice, które się 
w nich zadomowiły stając się chloroplasta- 
mi wytwarzającymi tlen - tak powstały ko- 
mórki roślinne. 

Ilość tlenu zaczęła więc systematycznie 
wzrastać począwszy od ok. 2 mld lat temu, 
o czym świadczą zabarwione na czerwono 
piaskowce z tego okresu. Tlen jest gazem 
bardzo aktywnym iutlenił całe wolne że- 
lazo w wodzie i na lądzie, a tlenki żelaza są 
właśnie czerwone. W ślad za tym zmienia- 
ły się również sposoby oddychania organi- 
zmów żywych. Dominująca 3 mld lat temu 
synteza beztlenowa (siarkowa i metanowa) 
ustępowała powoli fotosyntezie. Warto do- 
dać, że współcześnie dominujące oddycha- 
nie tlenowe rozpoczęło się na wielką skalę 
zaledwie około 600 mln lat temu. 

Tak więc sinice są jednym z najważniej- 
szych organizmów na Ziemi. Dzięki nim 
ustąpił efekt cieplarniany, atmosfera zosta- 
ła w ciągu około miliarda lat napełniona tle- 
nem (do około 2% zawartości 1 miliard lat 
temu), a odłożony w skale węgiel, po zagłę- 
bieniu w skorupie ziemskiej ipo poddaniu 
przeobrażeniom pod wysokim ciśnieniem 
w obecności wody, przekształcił się w ro- 
pę naftową. W wyniku symbiogenezy, czy- 
li współdziałania, pradawne sinice zosta- 
ły wchłonięte i utworzyły w komórkach ro- 
ślinnych chloroplasty, zapoczątkowując tym 
samym proces opanowywania Ziemi przez 
rośliny. Obecnie sinice żyjące w koloniach 
zwanych stromatolitami spotkać można już 
tylko w kilku miejscach na świecie. 

Tadeusz Kaczmarek 


Podziękowania 


Szanowny Pan Komendant Główny Policji 
nadinspektor Andrzej Matejuk 


Szanowny Panie Komendancie. Jako 
proboszcz par. Białobrzegi Radomskie 
składam na Pana Ręce serdeczne po- 
dziękowanie za udział załogi policyjne- 
go śmigłowca podczas poszukiwań pro- 
wadzonych w nocy z 15 na 16 marca 2008 
roku przez Komendę Powiatową Policji 
w Białobrzegach w związku z zaginięciem 
w kompleksie leśnym w okolicy Bialobrze- 
gów 85-letniego mężczyzny. Dzięki podle- 
głym Panu policjantom oraz dzięki zasto- 
sowaniu śmigłowca z kamerą termowizyj- 
ną i reflektorem uratowano życie mojego 
parafianina. 

Podwładni Szanownego Pana Komen- 
danta zasługują na wyróżnienie, gdyż wy- 
kazali się szczególnym zaangażowaniem, 
odpowiedzialnością , troską i profesjona- 
lizmem. Cechuje ich wysoki stopień etyki 
zawodowej i moralności ludzkiej potrzeb- 
nej do niesienia pomocy. 

Niech mi będzie wolno pogratulować 
— na Pana ręce — wszystkim Policjantom, 
którzy brali udział w akcji poszukiwawczej 
zakończonej sukcesem, szczególnie zaś za- 
łodze śmigłowca, dzięki czemu — jak mó- 
wią osoby kompetentne — ów sukces odnie- 
siono, gdyż już przychodziły chwile zwąt- 
pienia i dopiero około trzeciej nad ranem, 
dzięki zastosowaniu specjalnej kamery ze 
śmigłowca odnaleziono zagubionego czło- 
wieka. 

Pozwoliłem sobie podczas Wielkano- 
cy na wszystkich Mszach św. publicznie 
wyrazić słowa podziękowania Policjan- 
tom z Komendy Powiatowej w Białobrze- 
gach, nieznanej mi, ale jakże bliskiej dzię- 
ki temu uczynkowi Załodze śmigłowca, 
a niniejszym czynie to na ręce Pana Ko- 
mendanta Głównego Policji. 


RADOŚĆ WIOSENNA 
Wiosna, wiosna-rośnie, 
a ja powiem sprośnie, 
że włosy i wiosną 
tysemu nie rosną. 


KOLEJNOŚĆ 
Wiosna najpierw, 
potem lato... 
Dziecko wprzódy, 
potem tato! 


NA SKACOWANEGO 
Choć przepiękna ta dziewczyna, 
to on od niej woli... klina! 


Proszę przekazać Załodze śmigłowca wy- 
razy szczerego podziękowania i gratulacje. 
Niech was Bóg Błogosławi w Waszej odpo- 
wiedzialnej pracy. 


Ks. Artur Hejda 


Do Komendanta Policji 
Komenda Miejska w Radomiu 


Bardzo serdecznie chcę podziękować 
wszystkim Panom z Policji za udział w bar- 
dzo szybkiej akcji odzyskania skradzionego 
mi samochodu marki Volkswagen Turan. Je- 
stem bardzo mile zaskoczony szybką i spraw- 
ną akcją, za co bardzo dziękuję i wszystkich 
Panów Policjantów pozdrawiam. 


Z poważaniem A.P. 


Od redakcji: O sprawie skradzionego 
Volkswagena Turana piszemy na stronie 3 
w artykule „Skradzione auto, pościg iza- 
trzymanie”. 


Szanowny Panie Komendancie, 


Pragnę z całego serca podziękować za zro- 
zumienie i szybką pomoc w poszukiwaniach 
mojego brata. Funkcjonariusze wykazali się 
wielkim zaangażowaniem i poważnym podej- 
ściem do mojego problemu. Bez Waszej po- 
mocy nigdy bym nie wpadła na to, że mój brat 
może tak daleko odejść od domu, zwłaszcza, 
że jest to człowiek chory. 

W takich właśnie trudnych sytuacjach do- 
cenia się wkład Waszej pracy i starania w nie- 
sieniu ludziom pomocy. Jeszcze raz dziękuję 
za skuteczną pomoc, jednocześnie życzę suk- 
cesów w dalszej pracy. 


Z wyrazami wdzięczności i podziękowań 
K.S. (Ostrów Mazowiecka) 


WIOSENNY BOCIAN 
Wiosennego bociana po tym się wyczuje, 
że najpierw przeleci, potem odlatuje! 


JAKA TERAPIA? 
Co można by zrobić 

z taką przypadłością: 
Miłość zwala chorobą, 
łajdactwo-miłością... 


MOŻNA 
Można miłość mylić z seksem 
— ale tylko gdy się tak chce... 


mł. insp. spocz. Marian Frąk 


Miesięcznik Mazowieckiego Garnizonu Policji wydawany przez Komendę Wojewódzką Policji zs. 
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IMMUNDUR NA WIESZAKU 


SIEM 


NIE KŁAM, 
KOCHANIE 


Marcin traci intratną posadę i po- 
pada w tarapaty finansowe. Byłe 
dziewczyny nie chcą go znać - nigdy 
nie kończył znajomości „w białych 
rękawiczkach”. Jedyną nadzieją na 
powrót do dawnego stylu życia jest 
dla bohatera przyjazd bogatej ciot- 
ki z Anglii. Ciocia Nela chce prze- 
kazać jedynemu siostrzeńcowi swój 
majątek, ale stawia warunek: musisz 
się ożenić... 

„Nie kłam, kochanie” to podana 
lekko, jednak nie pozostająca w ode- 
rwaniu od życia, miłosna historia, 
w której wszelkiego rodzaju zawiro- 
wania towarzyszące jej bohaterom 
wypływają zsytuacji realnych. Ma 
pokazać, wjaki sposób kłamstwo 
i manipulacja może stanąć w szranki 
z uczciwością, prostolinijnością i na- 
iwnością. I — kto kogo „przechytrzy”, 
kto wygra ten pojedynek, w którym 


nistezya nagołowaa Tyzkiewia tree Trzebatowiia Tojbw careiań 


2d 8 marca w kinach 


nie kłam a 


kochanie 
Adamczyk przyapany ra komedii 


na aoygezna 
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stawką jest miłość... A co robi w na- 
szej historii kaktus? Cóż, dziewczy- 
na, która kocha kaktusy i mówi do 
nich po imieniu to chyba jedyna oso- 
ba, która potrafi w kłamcy i cyniku 
dostrzec coś dobrego i zmienić go... 
A wtedy — nawet kolczasty kaktus 
potrafi zakwitnąć pięknym kwiatem. 
W większości miłosnych historii do- 
tąd królowały róże. W naszej — kak- 
tusy. Też z kolcami. Ale z jakim cha- 
rakterem! autorka scenariusza — Ilo- 
na Łepkowska. 

„Nie kłam kochanie” to kolejna 
po „Testosteronie” i „Lejdis” kome- 
dia, w której Piotr Adamczyk stara 
się udowodnić publiczności, iż wcale 
nie jest taki święty. Trzeba przyznać, 
że nieźle mu się to udało... 

opr. (ab) 
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